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Wśród wielu katastrof, giożą- 

cych w bieżącym dziesiątku lat 
eupejskieittu kontynentowi, a 
wróżonych nam obficie przez 
dyktatorów, poetów i przeróżne 
panie de Thebes, — wyróżnia 
się 3wą grozą jeden, który og­
nisko swe, niczem w klęsce trzę­
sienia Ziemi, umiejscowił tym 
razem w sercu naszej Rzeczypo­
spolitej...

Dyplomatyczne przepowiednie 
nie są, jak  wiadomo, zbieżne ze 
sobą na punkcie ustalania szcze­
gółowej daty wybuchu wojennego 
konfliktu, który raz ma rzekomo 
mieć miejsce w niedalekiej przy­
szłości, innym razem za lat pa­
rę, lub nawet kilkanaście. Mimo­
wolny humor tych wróżb, uspo­
sabia nas odrobinę m elancholij­
n i  do wszelkiej instytucji prog­
nozy, jakkolwiek sława publicy-j 
sty Wickhama Steeda, któremu 
udało się przewidzieć dzień; 
otwarcia konfliktu europejskiego1 
w sierpniu 19 14  r., nie daje spo­
koju współczesnym mężom sta-; 
nu. !

Jed na data wszelako zdaje s.ę 
nie ulegać wątpliw ości: 1943. W 
roku tym zagraża nam ponury ka 
taklizm: W ystawa „Ś w ia to w a ",
w... W arszawie. Termin ów, usta-; 
lony w trybie porozumienia mię-J 
dzynarodowego, przyjęty być m u-( 
siał, jako jedyna pozytywna moż-: 
liwość zagadnienia: aut —  aut.f 
(Je ś li nie w  roku 1943, to dopie-j 
ro w w. X X I). Wobec oczywiste-1 
go braku trzeciej możliwości, 
wybrano., pierwszą, zdecydowano 
sprawę terenów, ustalono b. ogól 
ny preliminarz finansowy (100 
miljonów) i jazda... zaczęto cze­
kać. Czekać, oczywiście, na zmia­
nę projektów. Naprzód tedy w y­
brano Saską Kępę, przystąpiono 
„zlekka" do je j zregulowania, ro­
biono wstępne szkice. Ale wkrót­
ce „w yłoniły" się nowe możliwo 
śc i: „etwas neues, etwas ande- 
res“ ... Jakoż w roku bieżącym 
póstanowiono powołać komisję 
do zbadania możliwości ewen­
tualnych zmian, lubo na tere­
nach Saskiej Kepy podjęto już, 
w rozmiarach skromnych, co- 
prawda, niwelacyjne roboty 
ziemne.

W obecnej chwili komisje ra­
jzą. LWieleby na tem miejscu 

można przytoczyć argumentów 
za i przeciw terenom Saskiej K ę­
py, Mokotowa czy pobrzeża pra­
skiego ; wypowiadano się zresztą 
już w prasie na ten temat, choć 
wiadomą jest rzeczą, że wpływy 
zakulisowe o wyborze terenów i 
tak przesądzą, co — zdaniem na- 
szem — nie świadczy wyłącznie, 
jak  to złośliwie podkreślono, o 
interesie m aterjalnym  tych 
smian (wykup gruntów).

Istnieje wszakże możliwość, 
której — wedle wszelkiego praw ­
dopodobieństwa —  komisje po- 
iwięcą mało uwagi, jako nie po­
wołane do rozstrzygania spraw w 
granicach nieswoich kompeten- 
cyj. Otóż: można wystaw y nie u- 
rządzać wcale. .Jest to owa za­
pomniana druga możliwość, o 
której —  wierzymy — zapewne 
w swoim czasie dużo mówiono, 
radzono, debatowano, aby ją  wre­
szcie pogrzebać, zapomnieć, mo- 
numentum aere perennius 
wznieść, ztotemi zgłoskami w pa 
mięci narodu się zapisać, skoła­
tanej Ojczyźnie chwały przyspo­
rzyć...

II.
Nie urządzać W ystawy Świato­

wej, me wyzyskać terminu, przy­
padającego nam w wyniku mię­
dzynarodowego porozumienia, 
zmarnować nadarzającą się świet 
ną okazję propagandy, jedyną w 
swoim rodzaju: Zapewne, jeśii 
uprzytomnić sobie, jakiej ilości 
rąk ludzkich wymagałaby w ysta­
wa już w samem dziele szczegó 
łowego opracowania projektu, a 
notem zrealizowania takiej kolo­
salnej imprezy, co w rezultacie 
w ciągu paru lat ożywiłoby 
znacznie zamierające tempo na­
szego ruchu przemysłowego, 
wszelkie namowy do zrezygnowa­
nia z tego pomysłu brzmią z po­
zoru nieco „defetystycznie"'.

Musimy jednakże liczyć się z 
tem, że pokolenie współczesne, 
obciążone bez hi i ary ciężarami 
finansowemi i tak nie będzie 
kosztować owoców tak wspaniale 
pojętej i zakrojonej na taką ska­
lę reklamy. W doraźnym wy ni-
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ku — deficyt m aterjalny jest 
niewątpliwy.

W ystawa krajowa w Poznaniu 
miała pewne cele moralne na wi­
doku, była imprezą w dużej mie­
rze udaną, ale trzeba zważyć, że 
przedsięwzięto ją  jeszcze w okre 
sie „wysokiej konjunktury"; u- 
rzeczywistniona w ramach, bądź 
co bądź, b. skromnych, wywiera­
ła w niektórych działach wraże­
nie raczej „prowincjonalne", u- 
sprawiedliwione najzupełniej bra 
kiem środków i techniki. Zadania 
wystawy projektowanej są zgoła 
inne. Służy ona celom propagan­
dy europe.iskiej, a m ając za po­
przedników imprezy, organizowa 
ne w' Hiszpanji, Niemczech i A- 
meryce musi stanąć na odpowicd 
nim poziomie. W przeciwnym ra­
zie grozi nam kompromitacja w 
skali, zaiste, „św iatow ej".

Zachodzi wobec tego pytanie, 
czy w naszych warunkach nie 
jest chimerą podejmować próbę 
takiego popisu, wobec zadań ele­
mentarnych, nie rozwiązanych 
dotychczas nawet w najm niej­
szej mierze, nie rozporządzając 
nadto żadnemi literalnie warun­
kami dla przygotowania stolicy 
w ciągu dziewięciu lat nietylko 
do jakiegoś znośnego wyglądu, 
ale do wyłonienia nowej dzielni­
cy wystawowej, m ającej koszto­
wać dziesiątki miljonów złotych?

W styczniu r. b. redaktor poli­
tyczny „K urjera  W arszawskiego"
B. Koskowski dał zdecydowany 
wyraz swoim obawom w związku 
z powyższemi projektami w ar­
tykule, za t.: „Lepiej cofnąć się 
zawczasu". W ciągu sześciu mie­
sięcy, jakie upłynęły tjd tego cza­
su, argumenty znakomitego pu­
blicysty nie straciły nic na swej 
sile. Warto o nich pamiętać, 
gdyż trzeba, aby szeroka publicz­
ność uświadomiła sobie raz jesz­
cze, jakie to piwo warzy się tu 
dla niej pocichu. Będziemy je 
musieli potem spijać, płacić ra­
chunki, oby nie było wkrótce za- 
późno na protesty i deliberacje.

Smutne doświadczenia lat nie 
tak dawno ubiegłych uczą nas

ostrożnobci, na której to mądrej 
i potrzebnej w życiu właściwości 
zbywa nam niekiedy7 w wysokim 
stopniu. W grę wchodzą niemałe 
sumy, złożyć je będą musieli 
wszrscy obywatele Rzplitej, oby­
w ający się już dostatecznie długo 
bez pieniędzy, koniecznych, jak 
wiadomo, do utrzymania życia 
na poziomie cywilizowanym.

Proponowany kwiatek przy pol­
skim kożuchu, jako niedowarzony 
zamysł międzynarodowego exhi- 
bicjonizmu, żłobiącego swe dro­
gi w umysłach dzisiejszej Euro­
py7, nic m ający nic, a przynaj­
mniej niewiele w7spólnego z po­
ważną pracą od fundamentów7, 
którą zaczęto realizow7ać, a która 
może być zniweczona tym nie­
wczesnym pomysłom wystawo­
wym, —  należy wycofać z obiegu 
i schować...

Jakaż to jest ta rzeczywisto.se, 
która dyktuje te słowra ODurzają- 
t t  ? — zapyta czytelnik.

III.
Bez należytego uregulowania 

sprawy nawierzchni ulic w samej 
tylko W arszawie mowy być naw7et 
nie może o nadaniu jej wyglądu 
wielkomiejskiego. Obecnie w 
śródmieściu mamy około stu ( !)  
kilometrów ulic, zabrukowanych 
kamieniem polnym. Przebudowa 
tych jezdni, łącznie z założeniem 
nowych, i przełożeniem starych 
chodników oraz zastąpienie istnie 
jących bruków7 drew7nianych, 
wszystko przez kostkę bazalto­
wą, czy też asfalt, nie może kosz­
tować mniej, niż 70 miljonów zło­
tych. (Inż. Kaz. Rechowiez. Kur. 
Por. 15 .Hf. 1934).

Ulice niezabrukowane w7ogóIc 
osiągają cyfrę bezmała 200 km.!

W stanie rozpaczliwym pozo­
stają arterje wylotowe z W arsza­
w y: te w pierwszym rzędzie do­
m agają się uporządkowania 
Koszt tych robót wyniósłby oko­
ło 15  miljonów...

Zagadnienie komunikacji z Pra 
gą,*nie do utrzymania w swym 
stanie obecnym, staje się z każ­
dym dni«m coraz bardziej pała­

cem. Projekt mostu na Karowej, 
posuwający7 sprawę zdecydowa­
nie naprzód, nie może w yjść z 
fazy przedwstępnych studjów, gi­
nie, jak  inne, rów7nie pilne, w cze­
luściach obrad komisyjnych. A 
nie możemy zapominać, że Praga 
posiadająca duże, naturalne w a­
runki rozwmjowe, zamiera, nisz­
czeje, skazana brakiem mostów 
na wegetację. Sprawa ta zaczyna 
już przybierać formy „światowe­
go" skandalu...

Przenieść rzeźnię do Żerania, 
„oczyścić" tereny, zamieszkałe 
przez ludność niezamożną, stwo­
rzyć dzielnicę naprawdę miesz­
kalną na miejscu obecnych plu­
gawych śmietników7, uporządko­
wać i wykończyć port rzeczny, 
oto zadania, wym agające natych­
miastowej realizacji.

Złośliw7e hamow7anie drobnego 
budownictwa mieszkaniowego 
przez obłożenie wysokim hara­
czem opłat za włączanie, do sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej 
drogą zmonopolizowania prac w7 
instytucji m iejskiej wymaga na­
tychmiastowej zmiany w7 polityce 
miasta w związku z rozbudową, 
przez wyasygnowanie niezbęd­
nych kwot na uzbrojenie terenów 
przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe.

Niesłychanej w7agi dla stoli­
cy kwestja budowy kolei podziem 
nej Mokotów —  Muranów ucich­
ła, zarzucona efektownemi pomy­
słami międzynaiodowej, ale nie­
potrzebnej nam dziś reklamy.

Listę powyższą moglibyśmy ciąg 
nać długo. Nie sposób jednak na 
marginesie niniejszego sumować 
cyfr, rosnących w sumy zawrot­
ne, na inwestycje nieodzowne, pil 
ne, stokroć konieczniejsze, niż po­
tężny wydatek na zbytkowne pa­
wilony W ystawy Światowej. Obec 
nie deficyt W arszawy wynosi po­
łowę rocznego dochodu miasta. 
Zaiste, nie widzimy powodu, dla 
którego mielibyśmy w ybijać ada- 
rr.aszk.pm salony na przyjęcie go­
ści, mając dzurawe podłogi w 
sypiiilniach, odbite tynki w kuch­
ni i fetor w7 śpiżarni.

Z nauki i sztuki
Literatura

— Polonica. Nakładem wydawnic­
twa „Les bclles lettres" ukazała sio 
książka F. Davida p. t. „Les sourees 
de l‘histoire de Polognc a l‘epoquc 
des Piasts (963—1386)".

— Z Towarzystwa Bibljęfilów 
Polskich. Odbyło się w Warszawie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa Bibljofiiów 
Polskich pod przewodnictwom Leo­
polda Wcllisza. Walne zgromadze­
nie dokonało uzupełniających wybo­
rów, wybierając jednomyślnie na o- 
próżmonc stanowisko do zarządu: 
pp. płk. Alfonsa Thomana, jako pre­
zesa Towarzystwa i Tadeusza S/.pa- 
kowskiego, jako sekretarza, do ko­
misji rewizy 'nej zaś pp. Kazimierza 
Raychmana i Kazimierza bielań­
skiego. Z dawnych władz Towarzy­
stwa pozostali na swych stanowi­
skach pp. radca min. Edward Chwa- 
lewik, wiceprezes Tow. inż. Tadeusz. 
Żcrnński, skarbnik Tow. i Stanisław 
Koczorowski, członek komisji rewi- 
zyjnej. Tak uzupełniony zarząd roz­
począł urzędowanie w nowym loka­
lu przy ul. Hipotecznej S.

— Faszystowski projekt. Krytyk 
włoski, Mario Morami;, ogłosił wc 
włoskiem czasopiśmie litcrackiem 
.,Quadrivio“  artykuł, w któryn na­
wołuje do bezwzględnej faszystow­
skiej kontroli wszystkiego, co wc 
Włoszech w zakresie beletrystyki 
przeznaczone jest do druku. Pisa­
rze włoscy — zdaniem krytyka — 
nie mają zrozumienia dla nowych 
form życia, stworzonych przez Ta- 
szym . i ciągle „wy lamują się spod 
wszelkiej dyscypliny moralnej i po­
litycznej". Jeżeli nawet — pisze 
Morandi — kontrola taka uniemoż­
liwi na kilka lat wydawanie powie­
ści, to nie będzie żadnej szkody, bo 
w ostatnich 10  lalach i tak się nic 
ukazało nic godnego uwagi, (b)

rtuzyka
— Sukcesy Ewy Bandrowskiej - 

Turskiej w Charkowie. W czasie 6- 
dniowego pobytu w Charkowie Kwa 
Bandrow-ka-Turska wrstąpiła dwa

! razy w operze „Rigolrtto" oraz nr 
] koncercie również w gmachu Opery. 

/

Wy stępy tc, a szczególnie koncert, 
w którym artystka miała okazję wy­
kazać wszechstronność swego talen­
tu i kultury artystycznej były7 praw­
dziwym triumfem, a za-razem wiel- 
kicm świętem dla świata muzyczne­
go Charkowa. Publiczność przyjmo­
wała artystkę z niebywałym entu­
zjazmem. Na wszystkich występach 
Bandrowskiej-Turskiej byli obecni 
nnjwy7żsi dygnitarze ukraińskiego 
świata politycznego. Na sali widzia­
no Postyszewa, Kosiora, premjera 
Lubezcnko, wicćprcmjcra S cchclcsa, 
pełnomocnika Koniljwrjatu Spraw 
Zagranicznych Ku linga, komisarza 
ciężkiego przemysłu Piotrowskiego, 
komisarza handlu zagranicznego 
Kattela i innych, nie mówiać już o 
świecie muzyczny m i artystycznym, 
który przybył in gremio.

Plastyka
— Zamknięcie wystawy w I.P.S.

Wystawa Koła Artystów Gralików 
Reklamowych w Instytucie Propa­
gandy Sztuki, zc względu na przy­
szłe terminy, musi być zamknięta w 
n>edziclę, 24 b. m. o godz. 17-cj. R a ­
zom Z pokazem prae KAGR będą 
zamknięte wystawy: obrazów Wac­
ława Zawadowskiego, którego pierw-

sza, po powrocie z Paryża, zbiorowa 
wystawa wy wolała najlepsze opinje 
krytyki i szczere uznanie publiczno­
ści — oraz zbiorowe wy7stawy akwa­
rel Emila Scłrnagla i Kazimierza 
Rutkowskiego.

Różne
— 15-letni konstruktor samolo­

tów — rekordzistą. 15-lelni kon­
struktor samolotów, Makarów z No­
wosybirska, ustanowił nowy rekord 
światowy, skonstruowany bowiem 
przezeń model samolotu utrzymywał 
się. w powietrzu przez 1  godz. 40 
minut, osiągnął wysokość 150 me­
trów i przebył przestrzeń zgórą 4 
tys. metrów.

— Zjazd Związku Muzeów w Wil­
nie. V» dniach 23 — 26 czerwca b.r. 
odbędzie się w Wi)u,c i Grodnie X 
Zjazd Delegatów Związku Muzeów 
w Polsce.

Przedmiotem obrad będą sprawy 
wewnętrzno-organizacyjnc oraz do­
tyczące muzcologji polskiej wogóle, 
konserwacji zaby ików, roli muzeów 
jako czynnika kształcącego itd.

Oprócz obrad plenarnych przewi­
dziane są obrady Sekeyj Muzeów 
Historyczno- Artystycznych, Rcgjo- 
nąlnych i Technicznych.

Nagroda Jiteracka Im. Filomatów
w Wiinie

Sąd konkursowy nafrody lite­
rackiej im. Filomatów w Wilnie, 
w składzie: prof. Manfred Kridl 
(przewodniczący), Michał R usi­
nek (delegat M-stwa Wyznań Re 
ligijnych i Oświecenia Publicz­
nego), dr. Władysław Arcimo- 
wicz (sekretarz), prof. Stefan 
Srebrny, dr. Stanisław Lorenz, 
M arja Stabińska - Przybytkowa i 
Kazimierz Rutski, na posiedzeniu 
w dniu 16  czerwca 1934 r., roz­
ważył kandydatury: Teodora Buj- 
mekiego, Wandy Dobaczewskiej, 
Witolda Hulewicza, Tadeusza Ło- 
palewskiego, Czesława Miłosza i 
Jerzego Zagórskiego.

W ostatecznym wyniku obrad u- 
chwalono większością głosów po­
dzielić nagrodę w roku bieżącym

na dwie równe części po 500 zło- 
tychm i przyznać ją  Tadeuszów i 
Łopalewskiemu za liryki prze­
kład „Dawne wiersze ruskie" o- 
raz Czesławowi Miłoszowi za do­
tychczasową twórczość.

Delegat M-stwa W. R. i O. P., 
Michał Rusinek, złożył następują­
ce oświadczenie:

„Wobec uchwalenia przez więk­
szość członków Sądu podziału nagro 
dy, przeciwnego intencji M-stwa W. 
R. i O. P., które przez podwyższenie 
nagrouy z własnych funduszów prag 
nęło nadać jej należytą powagę, de­
legat M stwa składa votum separa­
tum, wstrzymując się od udziału w 
glosowaniu nad ostatecznym wyni­
kiem obrad".

Z XIX Biennale wWenecli

Alfons Karny Bokser.

W nuk Mickiewicza
o „Panu Tadeuszu‘t

Paryskie „Les Nouvelles Litte- 
raires" ogłosiły artykuł o „Panu Ta­
deuszu", p:óra Leona Góreckiego, 
wnuka Mickiewicza przez matkę, 
która była córką poety7.

Górecki podkreśla przedewszyst­
kiem rotę cwangelji polskości, jaką 
„Pan Tadeusz" spełniał na obczyź­
nie. Była to książka, którą czyhało 
się obok Biblii, książka pocieszenia, 
ukojenia tęsknoty i zbliżenia z kra­
jem. Górecki opowiada, jak w swo- 
y i l  czasach studenckich bawił w 
Krakowie wraz z matką i jak dowie­
dział się wówczas, żc biskup K ra­
siński, zesłany na 2 Jata do Wiatki 
na Syberję, zabrał z sobą dwie tyl­
ko książki: brewiarz i ,Pana Tadcu- 
sza •

Ważne jost, że w przekładzie fran­
cuskim Paul Cazina, wystąpiły —

zdaniem Góreckiego — wszystkie te 
wartości, które wysoko wyniosły 
„Pana Tadeusza" w oczach rodaków.

„Paul Cazin — pisze Górecki — 
autor „Tkaniny dni", „Humanisty 
na w7ojnie“ i innych dzieł, równo­
cześnie głębokich i czarujących, któ­
ro zdobyły mu tak poważne imię we 
współczesnej literaturze francuskiej, 
daje czternasty tom swych polskich 
przekładów. Zachwyci on każdego, 
kto zna język francuski i polski. 
Dokładność przekładu jest zadziwia­
jąca, siła •wizji i siła uczucia pozo­
stałe w całej pełni i świeżości.

Proza Pawła Cazin jest dopraw­
dy echem cudon nych wierszy wiel­
kiego poety7. Potrafiła ona oddać 
żywość i naturalność djalogów, uro­
czystą wspaniałość opisów, odtwo­
rzyła ton, więcej nawet, samą atmo­
sferę epoki".

Dziewiętnastoletnia laureatka
węgierskiej nagrody literackiej

Jedna z najpoważniejszych wę­
gierskich nagród 'literackich, nagroda 
Mikszatha, została przyznana dzie­
więtnastoletniej autorce za powieść 
p. t. „Czyściciel żużli". Autorka na­
zywa się Marta Gregcly7. Musiała 
ona przerwać studja i zarabiać na 
życie, jako robotnica w fabryce. O- 
bcenic powieść nagrodzona zapewnia 
jej jedno z czołowych miejsc we 
współczesnej literaturze węgierskiej.

„Czyściciel żużli", książka o dziw­

nym tytule, jest powieścią psyeholo 
g!c/nn. Akcji niewiele, osią wszyst 
kich spraw jest życ’o wewnętrzni 
Piotra Ncirok, młodego człowieka 
który dąży zawsze do zajęcia po­
zytywnej, zdobywczej, radosnej po­
stawy wobec życia. Kiedy przychód 
jednak noc, Neirok odrzuca maski 
i oczyszcza serce z tych sztucznych 
narośli. Toteż, tytuł powieści można- 
by równic dobrze oddać przez „N i­
szczyciel narośli .

Reforma studjów lekarskich
w Polsce

Odbyło się posiedzenie specjalnej 
komisji baczclnej Izby Lekarskiej, 
powołanej dla badań nad dostosowa­
niem studjów lekarskich w Polsce 
do wymogów doby współczesnej., Jak 
wiadomo, komisja ta, pozostająca 
pod przewodnictwem dr. Chodźki, 
powołana jest na skutek propozycji 
Ministerstwa Opieki Społecznej, w 
celu przedłożenia Ministerstwu opi- 
nji świata lekarskiego w tej spra­
wie.

Na omawianem posiedzeniu gene­
ralne referaty wygłosili: szef De­
partamentu Zdrowia w M. S. Wojsk, 
gen. Rouppert: „Postulaty, dotyczą­
ce reformy studjów lekarskich z 
punktu widzenia obrony państwa", 
docent dr. Szulc, dyr. Państwowego 
Zakładu Higjeny: „Reforma stu-

djów lekarskich" i prof. U. W. dr. 
Zcmbrzuski: „Rzut oka na dzieje 
kształcenia lekarzy w Polsce i na 
reformy, podejmowane w tym Kie­
runku".

W wyniku postanowiono wyhmić 
sgereg komisyj, które wkrótce mają 
przedłożyć uzgodnione wnioski.

Przeciw o b stru k c ii, hem oroid om .
zaburzeniom w żołądku i " kiszkach, 
zaleca sie picie naturalnej wody7 go­
rzkiej „Franciszka - Józefa" kilka 
razy7 dziennie. Pytajcie się lekarzy.
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NAGŁA D E PE SZ A !... P IL N A  SPRAW A!... 

SPÓ ŹNIENIE GROZI C I KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO  M IJA  TWA OBAWA,

GDYŻ W IESZ, ŻE ZD ĄŻYSZ S A M O L O T E M .


